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1
Lat temu dziewięć święciły Niemcy świę­

cie dzień wielkiego nad Francją zwycięztwa.
¡¡wówczas, jak dziś jeszcze mówią dzienniki nie- 

jieekio, ,,brzmiał oJ Alp do morza, od Frei- 
m'ei’)irga do KłaKłajpedy, jeden głos tryumfu, radości,

“ nie było ani jednej chaty niemieckiej, któraby
, «riñó/ n VIodpö armii A.««z: . i rt .50ą wieść o klęsce armii francuskiéj pod Seda--©pad- - - . ---------- • -»VV4M-

płac iu nie była świątecznych szat przywdziała.“ Ra-I ~ i z i i , . .J-czed ć była ogólna, bo i był powód do radości.
-okowy wróg Francyi został powalony o zie- 

l(lię, Niemcy po Francyi przejęły berło pancwa- 
55,2,4' w Europie, cesarska korona Hohenstauffów 

, 54,I,oczęła na Sędziwój głowie monarchy pruskiego, 
udz'4jedyńcze plemiona germańskie, zapominając

■2i dawnych tradycjach narodowych i history-„», i. rr li ci ill ßcoT7 ł TT n L <1 nn n — J ' _ 1 ,powsZiiych, spieszyły ochoczo pod jeden sztandar 
;enny i polityczny, Niemcy od dnia Sedanu 

poczęły odgrywać rolę pierwszego mocarstwa
^•uropejskiego. Po latach dziewięciu jakiż ude- 
SSJwający kontrast, jakaż zmiana w uczuciach na- 

|dJu niemieckiego 1 Wczorajszy dzień painią- 
¡owy, wczorajsze święto narodowe obchodziły 
iemcy niemal w pokoju cmentarnym; wczoraj- 
;a uroczystość sedańska miała czysto charakter 

¿.rzędowy, masy ludu nie wzięły w niej żywego 
Udziału. Biuro Wolffa napróżno się sili, aby 

!- izorajszą uroczystość sedańską w wspaniałem 
** zedstawić świetle; te kilka przecież telegra-
&.ów, jakie nam podaje, świadczą najlepió;, że 
“asy Indu pozostały obojętne. Żywy udział

V Zplu zastąpwy parady wojskowe, zamiast o- 
^-zyków, jakie wznosiły dobrowolnie miliony 
^ft-inców przed laty dziewięciu, słyszałeś 

urzędowe, wedle programu wypowie- 
jiaue mowy. Dowód to najlepszy, że dzień 
'jcięstwa pod Sedauem zawiódł nadzieje ludu 
-mieckiego. Niemcy są dziś pierwszą potęgą 

jilitarną w Europie, ale to tśź cała ich siła 
>otęga. W dziedzinie handlu i przemysłu zaj- 
ją dziś Niemcy ostatnie miejsce pomiędzy 

elkiemi mocarstwami Europy, rozeszły się mi- 
krdy z kontrybucyi francuzkiój i pustemu skar- 

Jwi potrzeba było przyjść w pomoc uoweuii 
ojćktami ekonomieznemi, które bodaj uratują 
iemcy od ruiny finansowej. Nie lepiej przed- 
lawiają się stósunki Niemiec do zagranicy, 
i ciągu lat dziewięciu wzmógł się na siłach powa- 
Jny przed laty dziewięciu wróg Niemiec; Francya 
psiada dziś armią milionową, dobrze zorganizowaną, 
btową przy pomyślnych konjekturach politycznych

PT hpocząć straszliwą wojnę odwetową; stosunki 
y jiemiec do Rosyi tak naprężone, że feldmarsza- 

fk Manteuffel musi dziś w Warszawie naprawiać 
ó co popsuła polityka, a sędziwy monarcha 
emiecki, zaledwie odetchnąwszy z trudów od-

wczoraj w stolicy wielkiej parady wojsko- 
/lIlH’ spieszyć do Aleksandrowa ua spotkanie

•’^bywającego tamdotąd cara Aleksandra, gdzie, 
__ donosi dzisiejszy telegram biura Wolffa. 

~»awi do jutra, aby następnie wziąć udział
/ej

irek

‘anewrach wojskowych pod Królewcem.
Jak się zdaje, decyzya co do tego zjazdu

usiała zapaść nagle, w ostatnićj chwili po 
-Stkaniu się cara z jenerałem Manteufflein, 

nil.'17 bowiem miał dnia wczorajszego wyjechać 
¡ Warszawy do Odessy a dyspozycye cesarza

I blhelraa były także innego rodzaju. Zjazd ten 
nóch cesarzy, tak nagły i niespodziewany i to
j '«asie, w którym nie dawno temu cesarz 
i'6 elm widział się z cesarzem Józefem Fran-

'Ł A. rem a książę Bismarck konferował z br. 
ndrassym w Gasteinie, nie jest bez znaczenia

^’litycznego i na próżno się sili Nordd. 
Zy lig. Ztg., aby dowieść, że wiadomość Nat. 
1/ tg. (Zobacz Przegląd Kury er a z dnia 31 

m.), jakoby feldmarszałek Manteuffel za wolą 
biedzą kanclerza niemieckiego udał się do War- 

J a»y, opiera się tylko na inweneyi dziennikarskiej.
»siejsza _ N a Ł Ztg, stając w obronie podanej 

dzi- ze« siebie wiadomości, dowcipnie objaśnia za-
inie Rżenie organu kanclerskiego. „Gdybyśmy _
10.- m Na t. Ztg — z negatywnego sensu, inie- 

nny ?«ącego się w dementi Nordd. A lig. Ztg, 
prowadzać chcieli wnioski pozytywne, tobyśmy 

;oną 'Osobliwsze napotkali trudności przy objaśnia- 
11 jej komunikatu. Jeżeli Nordd. A11 g. 

itóff *g mówi o rzekomej doniosłości politycznój, 
dzie J niektóre dzienniki łączą z misyą feldmar- 

Jlka Manteuffła, to wypadałoby ztąd, że misy a 
¡k. Jest bez znaczenia politycznego. Jeżeli zaś 

".mość nasza, że feldmarszałek wyjechał za 
> ks. Bismarcka, ma być czystym wymy-

slem, to jenerał musiał wtedy albo wyjechać 
bez wiedzy, lub wbrew woli kanclerza. Ale nie 
chceiny — kończy Nat. Ztg — dalszych je­
szcze wysuwać wniosków z zaprzeczenia Nordd. 
A 11 g. Ztg; o urzędowych zaprzeczeniach mamy 
ten sam sąd, co Bakon z Werulamu o dogma­
tach kościelnych; są pigułki, których się nie 
żuje, ale połyka.“

Nie zwykliśmy nigdy wydawać własnych są­
dów o sprawach, która je j aie kompetentnie oce­
nie zdolni ci, co wtajemniczeni są w ukrytą 
robotę dyplomacyi, mimo to odważylibyśmy się 
twierdzić, że w tej chwili odbywa się ciekawy 
proces kwestyi, od któró; zależeć będą dalsze 
stósunki pomiędzy Rosyą, Niemcami a Austryą. 
Ks. Bismarck przekłada, jak tego dowodzić nie 
potrzeba, przyjaźń austryacką nad rosyjską. 
Zdaje się, że na dworze berlińskim panuje drugi, 
przeciwny polityce kanclerskiój prąd, któryby chętnie 
serdeczne zawiązać usiłował stósunki z dawnym 
Niemiec sprzymierzeńcem, z Rosyą. Prąd ten 
nie inałćm grozi niebezpieczeństwem całemu 
dziełu ks. Bismarcka, grozi zniszczeniem trakta­
towi berlińskiemu, grozi polityce wschodniej 
Austryi, która w dalszym biegu wypadków zni­
szczyć i wyprzeć musi wszelki wpływ rosyjski 
na półwyspie bałkańskim. Rosyą się broni 
i żebrze pomocy w Berlinie w tej właśnie chwili, 
kiedy wojska austryackie sposobią się do wtar­
gnięcia w okręg Nowobazarski. Dawniej urzę­
dowe dzienniki austryackie zaznaczały, iż okupa­
cja sandżaku Nowobazarskiego nie tak prędko 
nastąpi, dziś zmieniono plan. Wizyta hr. Au- 
drassego w Gasteinie nie pozostała widocznie 
bez wpływu na postanowienie gabinetu austrya- 
ckiego. Do Presse telegrafują z Bród, iż 
w przeciągu tygodnia wkroczą wojska austryackie 
w granice Nowego Bazaru. Wojska okupacyjne 
skoncentrowane są na samej granicy. Feldmar­
szałek König obejmie dowództwo nad armią oku­
pacyjną. Gdyby wojska austryackie miały na­
potkać na opór, wtedy wtargnie także w granice 
Nowego Bazaru książę Wyrtembergski, stojący 
dziś główną kwaterą na granicy paszalikatu. 
Wojsku okupacyjnemu towarzyszyć będzie Husni 
basza, któremu powierzono rozbrojenie znajdu­
jących się w Nowym Bazarze żołnierzy tureckich. 
Austryacka komisya wojskowa, która w tych 
dniach przekioezyła granice, ma do pomocy 
trzech tureckich ajentów, służących jej za dra- 
gomonów. W skład koinisyi wchodzą pomiędzv 
innymi major sztabu jenerainego Miliukowicz, 
trzech oficerów sztabowych, dragoman konsulatu 
Herkałowiez jako tłomacz turecki i urzędnik od 
telegrafu. Wczoraj, jak opiewa w końcu tele­
gram, miał rozpocząć marsz ku samej granicy 
sandżakatu pułk 41 pod komendą barona Kel-
lnera.

Pomiędzy południowemi państewkami sło- 
wiańskiemi zawięzują się przyjazne stosunki. 
Już donosiliśmy swego czasu, że książę Ale­
ksander bułgarski uwiadomił księcia Milana 
o swćm wstąpieniu na tron przez nadzwyczaj­
nego posła. Książę Serbski wysłał z podzięko­
waniem za uwiadomienie i odpowiedzią iio Sofii 
jenerała Proticza, którego na granicy bułgar­
skiej przyjęła eskorta honorowa bułgarska. Dnia 
30 z. m. przyjmował książę Aleksa der jenerała 
na uroczystej audyencyi, w czasie którśj wy­
głosił Proticz mowę w imieniu swego pana, 
w której o przyjaznem usposobieniu księcia Mi­
lana zapewniał, i wręczył w końcu księciu Ale­
ksandrowi order Pakowy. Książe odpowiedział 
również przyjazną mową. Wieczorem dano na 
cześć jenerała ucztę, w którćj wzięli udział 
ministrowie i całe ciało dyplomatyczne. Książę 
Aleksander mianował dr. Kyrowicza dyplomaty­
cznym ajenten księstwa Bułgarskiego w Serbii.

Stósunki pomiędzy Portą a Aleko baszą 
coraz bardziej się pogarszają. Porta zażądała 
od gubernatora wykluczenia z milicyi 16 ofice­
rów, którzy się byli podczas jakiegoś bankietu 
dopuścili obrazy sułtana. Aleko basza, jak te­
legrafują do Politische Corresp., nie speł­
nił rozkazu i wymijającą przesłał do Carogrodu 
odpowiedź.

W sprawie podróży cesarzewicza do krajów 
skandynawskich zabrał głos Journal de St. 
Petersburg i twierdzi, że fantastyczne kom­
binacje niektórych dzienników zagranicznych, 
jakie z podróży tej wysnuć usiłowały, nie mają 
najmniejszej podstawy; odwiedziny te były tylko 
aktem grzeczności. Jeżeli Rosyą, pisze ten 
dziennik, czuje się szczęśliwą z powodu przy­
jaznych stosunków ze swymi północnymi są­

siadami i daje tym stosunkom wyraz przez 
por.róż następcy tronu do Stokholmu, jeżeli 
dalój liczy na zupełną wzajemność, to tak samo 
leży jój na sercu utrzymanie i wzmocnienie starć) 
przyjaźni (soil, z Niemcami), którćj tak często 
doznawała i którćj przelotne małe chmurki nigdy 
nie zdołały zaciemnić.

W opia pomiędzy Chili i Peruwią bie- 
rze nieszczęśliwy obrót dla pierwszego z tych 
państw ainoryk.ińskich. Wskutek niezręcznych 
zarządzeń rady wojenućj w St. Jago, wybrzeże 
chileńskie jest najzupełnićj wystawione na na- 
padj- korsarzy peruwiańskich, a z tego powodu 
przyszło już nawet do groźnych demonstracji 
oburzonćj na rząd ludności chileńskićj. W St. 
Jago wybuchły 31 sierpnia niebezpieczne wzburze­
nia. Ludność wydawała okrzyki: „Śmierć zdra­
dzieckiemu ministerstwu!“ i przyszło nawet do 
krwawego starcia z wojskiem, pizyczćm zabito 
i raniono kilka osób; sam prezydent republiki 
uciec miał do Vina Delmaru. Inny telegram 
z Valparaiso opiewa: „Agitacja Indowa przeciw 
bennorowi Santa Maria, ministrowi spraw zewnę­
trznych i specyalnemu delegowanemu na teatrze 
wojny, wzmaga się coraz bardzićj. Niektóre 
dzienniki chileńskie radzą prezydentowi repu­
bliki, aby złożył urząd i żądają, aby kierowni­
ctwo nad wojskami powierzyć zdolniejszemu je­
nerałowi. Flota cbileńska zaprzestała podobno 
blokady Iquiqne, aby ścigać statki peruwiań­
skie. Peruwiańskie okręty wojenne „Huascar“ 
i „Pilcomays“ znajdują się obecnie na wysokości 
Valparaiso.“

Walu ©
Zebranie delegatów.

Przez Komitet Centralny i Walne Zebra­
nie delegatów postawieni zostali na kandydatów 
do sejmu pruskiego na:

I.
okręg wyborczy

gnieźuien8ko-mogilnicko-wągro- 
w i e c k i.

Wierzbiński, Różański, Kantak.
II.

okręg wyborczy
pleszews k o-krotoszyńsk i.

Ks. dr. Jażdżewski, Stanisław Stablewski 
z Zalesia.

III.
okręg wyborczy 

bukowsko-kościaó8ki.
Magdzinski, Stanisław Chłapowski.

IV.
okręg wyborczy

odolanuwsko-ostrzeszowski.
Dr. Henryk Szuman, dr. Franciszek Chła­

powski.
V.

okręg wyborczy
średzko-śremsko-wrzesiński.
L. Pilaski, ks. dr. Stablewski, Seweryn Ra- 

doński. J
VI.

okręg wyborczy 
poznańsko -obornick i.

Antoni Swinarski, Hipolit Turno.
VII.

okręg wyborczy 
, krobsko-wschowski.

n n ks. Edmund książę Radzi­
wiłł, Gustaw Potworowski.

VIII.
okręg wyborczy

luowrocławsko-szubiński.
T. Magdziński, Józef Grabski.

IX.
. okręg wyborczy

m i ę d z y c h o d z k o - s z a m o t u 1 g k i.
Ks. Kanonik Korytkowski, Stanisław Kur­

natowski.
X.

okręg wyborczy 
bydgosko-wyrzyski.

Stefan hr. Żółtowski, Leon hr. Skórzewski.
XI.

. ol£ręg wyborczy 
miasta Poznania

Dr. Władysław Niegolewski.

XII.
okięg wyborczy

c z a r n k o w s k o - c h o d z i e s ki. • 
Dr. H. Szuman, Z. Szułdrzyński.

XIII.
okręg wyborczy

ni i ę d z y r z o c k o - b a b i m o j s k i. 
Ks. Röhr, książę R, Czartoryski.

KÜRESPONDEN'JYE KUhlYiitóA POZ

Lwów, 31 sierpnia,
(Polityka słowiańska. - Nowy dziennik. — Wybór Smolki 
do rady państwa. — Z rady miejskiej. — Jubileusz

Kraszewskiego).
( ) Jeszcze gabinet Taaffego nie zamanife­

stował dotąd stanowczo swćj polityki, gdyż bę­
dzie to mogło nastąpić dopiero wówczas, gdy się 
rada państwa zbierze, jeszcze też i delegacya 
nasza nie miała nawet sposobności objawić opi­
nii swej co do stanowiska, jakie jćj wobec poli­
tyki przyszłej rządu zająć wypadnie, gdyż i to 
stać się będzie mogło dopiero wobec zehranćj 
już rady państwa, a już w tutejszych sferach 
politycznych objawiać się zaczyna pewna nie­
chęć tak przeciw temu dotąd nawet jeszcze nie 
skonsolidowanemu ministerstwu, jak i przeciw 
delegacji naszćj głównie z tego powodu, że do­
tąd jeszcze żadnego nie postawiła programu, co 
zdaniem naszych polityków ma być dowodem jej 
z góry już zapewnionćj powolności dla nieujętćj 
dotąd jeszcze w pewny program polityki rządu. 
Nie wiem istotnie, na jakich przypuszczeniach 
nasze stronnictwa polityczne opierają swoje re- 
kryminacye przeciw delegacyi — bo o tej tylko 
chcę mówić, gdyż ona nas tylko obchodzi, nie 
wiem też, zkąd dowiedziano się o zaangażowaniu 
się jej do popierania rządu — a zdaje 
mi się, żeby i nasi politycy nie umieli dać na 
to zadawalniającej odpowiedzi, — ale to mi nie 
tajne, że owa opozycya przeciw delegacji ma 
tylko posłużyć do utorowania drogi dla polityki 
słowiańskićj czy słowianofilskiej, którą chcianoby 
u nas co rychlej zainaugurować. Opozycya więc 
zdaje się przypuszczać, że ani gabinet nowy, ani 
nasza delegacya nie zechcą adoptować polityki, 
na którą nasi przywódzcy polityczni jako na je- 
dyn e dla kraju naszego zbawienną wskazują. 
Czy przypuszczenia te są usprawiedliwione, czas 
niedaleki okaże, zdaje mi się jednak, że właśnie 
dotychczasowa akcya ministra Taaffego, jego usi­
łowania sprowadzenia Czechów do rady państwa i po­
godzenia wszystkich żywiołów słowiańskich w mo­
narchii austryackiej nie mogą posłużyć jako dowody 
jego tendencji antisłowiańskieb. Bądź co bądź 
z obowiązku korespondenta wypada mi skonsta­
tować fakt, że ta okrzyczana dawnićj polityka 
słowiańska zwolna lecz stanowczo przyjmować 
się u nas zaczyna tak dalece, iż nawet już po­
ruszoną została myśl założenia dziennika, lub 
przeobrażenia jednego z istniejących w organ 
który ma popierać politykę solidarnego działania 
z Czechami, Słoweńcami, Serbami, Bośniakami 
i t. p. Projekt załf żenią takiego organu rozbija 
się tylko jeszcze o jeden szkopuł, t. j. o kwe- 
styą finansową i dla usunięcia tej przeszkody 
ma się tu odbyć w tych dniach narada kilku 
obywateli zamożnych — i wielkich zwolenników 
rzeczonej polityki. Rozumie się, iż dla przepro­
wadzenia owej polityki musiałaby delegacya na­
sza posiadać w gronie swćm odpowiednich re­
prezentantów. Nie wiadomo mi, czy i ilu człon­
ków delegacyi naszej gotowi są stanąć pod 
sztandarem słowiańskim, zdaje się, sądząc do 
opozycyi oijawiającćj się przeciw delegacyi 
że me liczą tu na wielki ich zastęp.’ 
Zdaje się też, że dla wzmocnienia tego zastępu 
chcianoby przeprowadzić wybór pana Smolki do 
rada państwa. Wiadomo, że tak książę Jerzy 
Czartoryski jako też p. Hausner wybrani zostali 
pierwszy w Sanockiem i Rohatyńskiem, drugi 
w Drohobyczy i we Lwowie a wskutek zrzeczenia 
się ich mandatu z jednego miejsca, opróżnione 
będą dwa krzesła poselskie. Podobno książę 
Jerzy zrzekł się już mandatu w Rohatyńskićm 
który ofiarowano p. Smolce. Wszakże o ile 
wiem oświadczył tenże deputacyi, która w tym 
celu była u niego, że przyjmie mandat tylko ze 
Lwowa. Tymczasem p. Hausner dotąd wcale 
me myśli o złożeniu mandatu ze Lwowa, uważa 
się on bowiem za . najodpowiedniejszego przed­
stawiciela polityki lwowskićj. Złośliwi twierdza 
wprawdzie, że jest jeszcze inny powód dla 
którego p. Hausner zwleka ze złożeniem



mandatu lwowskiego. Ja temu nie bardzo 
wierzę, ale dosyć, że głoszą, iż pau Hausner 
radby jednego z adoratorów swoich wynieść 
koniecznie do godności poselskiój, a ponieważ 
wobec kandydatury Smolki nie tylko kandyda­
tura tego adoratora, ale nawet samego p. Hau- 
snera niezawodnie we Lwowie upaśćby musiala, 
przeto postanowił on raczej zaczekać aż się 
uda skłonić Smolkę do przyjęcia mandatu 
w Rolatyńskiem i tym sposobem ułatwić swe­
mu adoratowi zwycięstwo przy wyborze we Lwo- 
owie. Czy tak się rzecz ma istotnie, oczy­
wiście zaręczyć nie mogę, że jest jednak wielce 
prawdopodoną i dobrze obmyślaną, tego nikt nie 
zaprzeczy.

Doniósłem wam w liście wczorajszym o in- 
terpelacyi wniesionej w radzie miejskiój a od- 
szącej się do sprawy uczczenia przez reprezen- 
tacyą grodu naszego jubileuszu Kraszewskiego. 
Interpelacya spowodowana była tą okolicznością, 
że nadzieja goszczenia Kraszewskiego w murach 
naszego miasta spełzła na niczem. Na wystóso- 
wane bowiem przez prezydenta miasta pismo 
zapraszające odpowiedział Kraszewski, iż do 
nas żadną miarą przybyć nie może, zmuszony 
bowiem będzie z powodu nadwątlonego zdrowia 
zaraz po uroczystościach krakowskich odjechać 
na dłuższy czas do Biarritz.

Tak więc nie pozostawało radzie miejskiój 
nic innego, jak zawczasu obmyśleć sposób go­
dnego reprezentowania grodu naszego na uro­
czystości krakowskiój. Interpelanci uczynili wnio­
sek, aby rada wysłała deputacyą, która wręczy 
jubilatowi adres odpowiedni imieniem miasta. 
W tych dniach odbędzie się posiedzenie komi­
tetu jubileuszowego pod przewodnictwem p. Sa- 
wczyóskiego w celu porozumienia się, kto sta­
nąć ma na czele deputacyi, które zgłosiły się 
już do komitetu w celu wzięcia udziału w uro­
czystości. — Deputacyi tych będzie z samego 
Lwowa imponująca liczba, bo naiprzód pójdą de­
putacye młodzieży akademickiej, adwokatów, le­
karzy, stowarzyszeń przemysłowych, młodzieży 
handlowój, stowarzyszenia Gwiazdy, urzędników 
towarzystw bankowych, profesorów, literatów, 
dziennikarzy, deputacye wszystkich cechów i wiele 
innych, których na razie nie przypominam sobie. 
Otóż, jak mówię, komitet jubileuszowy ma w 
tych dniach z wnioskodawcami radnymi porozu­
mieć się co do kwestyi, kto ma stanąć na czele 
tych deputacyi i kto przemawiać. Zdaje się, że 
komitet uchwali, aby deputacye prowadził pre­
zydent mia-ta z reprezentantami naszej rady 
miejskiej i to byłoby, zdaniem mojem, najod­
powiedniejszym. Co zaś do kwestyi, kto będzie 
przemawiał (a muszę dodać, że tu wszyscy 
przewódzcy deputacyi chcą koniecznie przema­
wiać!), to pod tym względem komitet tutejszy 
będzie mnsiał nie tyle z przewódzcami deputa­
cyi, ile z komitetem krakowskim się porozumieć, 
który, jak łatwo zrozumieć, w tej kwestyi osta­
tecznie decyduje.

NIEMCY.

* Berlin, 2 września. Umieściliśmy wczo­
raj po przeglądzie ustęp z Voce délia Vé­
rité, zawierający w formie dowcipnej pogląd 
na stan rokowań między Watykanem a Ber­
linem. Germania, wspominając o tern, takie 
ze swój strony czyni uwagi:

Gazeta rzymska wyraża nadzieję ze względu na 
załatwienie kulturkampfu w zwrotach, które nie dają 
pojęcia o obecnym stanie rokowań. National Ztg 
domyśla się, że dążnością tego artykułu jest, aby 
stronnictwu katolickiemu we Włoszech dodać otuchy 
a zachwiać stronnictwem narodowóm przez to, że ma 
pewność, iż zgoda z Prusami przyjdzie do skutku. 
Pismo narodowo-liheralne ogłasza światu swój wyna­
lazek, że pisma niemieckie, popierające centrum, inną 
w tćj sprawie zachowują taktykę, ponieważ ciągle 
ostrzegają, by nie mieć zbytniego zaufania w prędkie 
załatwienie sporu. Ze względu na to stwierdzamy, że 
nigdy nie pozbyliśmy się nadziei, iż konflikt w pokojowy 
sposób będzie załatwiony i nawet nie tak dawno położy­
liśmy przycisk na to, że mimo niepomyślnych obecnie oko­
liczności, ciągle się tego spodziewamy. Przed złu­
dzeniami jednak i nadal ostrzegać będziemy i zawsze 
przypominać zwolennikom naszym, że dotąd nic 
takiego nie zaszło, coby zaprowadziło ulgę w licznych 
parafiach, pozbawionych pasterzy. Gołosowne za­
pewnienia pokoju bez odpowiednich w tym kierunku 
czynów nie oślepią katolików: o to się już postara 
nasze dziennikarstwo i to polityczne wykształcenie, 
które nasza partya zdobyła sobie w siedmioletniój 
walce a nawet i to niezaufanie, jakie katolicy w wy­
sokim stopniu mają względem rządu. Tych uczuć 
dopóty się nie pozbędziemy, dopóki rząd nie okaże 
przez oczywiste fakta, że w rzeczy samej pragnie 
pokoju.

Paryzka gazeta de France otrzymała 
dwie depesze, tyczące się niemieckiego kultur­
kampfu, które niemieckie gazety po większój 
części milczeniem pomijają. Pierwszy z tele- 
legramów, datowany z Gasteinu pod dniem 30 
sierpnia brzmi :

Możecie na pewno donieść waszym czytelnikom, 
że w ostatnich dniach ks. Bismarck z Nuncyuszem 
Jacobinim w Gastein konferował. Arcybiskup Ją- 
cobini przybył jedynie tu dotąd w tym celu i od­
jechał natychmiast, zachowując ścisły incognito. Bez­
pośrednio potem wysłał do Rzymu obszerną cyfro­
waną depeszę. Cesarz austryacki podczas pobytu 
w Gastein bardzo gorliwio przemawiał za tern, by 
pokój religijny w Niemczech był przywrócony.

Drugi telegram, przesłany ternu pismu 
z Rzymu jest następującej treści:

Przywrócenie pokoju dla Kościoła w Niemczech 
ma teraz większe, niż dawniej widoki. Wielką uwagę 
zwróciła na siebie mowa, którą Ojciec św. miał do 
uczniów węgiersko-niemieckiego kolegium a głównie 
ustęp, w którym wyraził życzenie, aby Kościół miał 
w państwie niemieckióm przywróconą wolność.“

Przedwczesne i niedyskretne ogłoszenie odezwy 
wyborczej partyi narodowo-liberalnój w wiedeńskiój 
Neue freie Presse, co w pismach liberalnych 
wywołało okrzyk oburzenia, tak N o r d d. A11 g « m. 
Ztg ocenia: że prawdopodobnie ogłoszenie to z umy­
słu nastąpiło, gdyż w ten sposób chciało narodowo- 
libsralne stronnictwo przekonać się, jakie wrażenie 
wywrzo ten program na membra disjecta tćj partyi.

Podług Kreuz Ztg dochód z pruskich ko ■ 
lei państwowych na rok 1878/79 wynosi przeszło 
188 milionów marek, a więc w stósunku do do­
chodu z roku ubiegłego jest o 5 milionów mniej­
szy. Wszystkie niemieckie koleje, z pomi­
nięciem Bawaryi, miały także w r. 1878/79 
mniejsze dochody, bo tylko 308 milionów, pod­
czas gdy w r. 1877/78 dochód ich wynosił prze­
szło 317 milionów marek. Prywatne koleje że­
lazne, zostające pod dozorem rządu, mają stó- 
sunkowo większe dochody, bo w tym roku do­
chód ich wynosił przeszło 117 milionów marek 
i ze względu na rok poprzedni zmniejszyły się 
dochody tylko o 2 miliony m. Inne koleje pry­
watne w Niemczech miały dochodu 284 milio­
ny marek, która to suma jesfcg o przeszło 8 
milionów marek mniejsza, niż w ubiegłym roku.

Zaprowadzenie nowój organizacyi sądowój, 
która z dniem 1 października wchodzi w życie, 
powiększy w wysokim stopniu wydatki państw 
poszczególnych na ten cel. Bawarya np. na rok 
przyszły wyda na sądownictwo 701,964 marki, 
a suma ta jeszcze nie wystarczy, jak się to oka­
zało przy obradach w ciele prawodawczém. Nie 
trzeba zapominać, że wydatki wskutek tój nowój 
organizacyi i dla tego się jeszcze powiększą, 
ponieważ ustępujący ze swych stanowisk urzę­
dnicy sądowi będą pensyonowani, tak, że suma 
którą na ten cel trzeba będzie przeznaczyć, wy­
nosić będzie 354,000 m. Jeżeli do tego wydat­
ku doliczymy w okrągłej sumie koszta, które od 
października 702,000 marek wynoszą, będzie mu- 
siała Bawarya jeden milion 56 tysięcy wy­
dawać rocznie więcej na nowo zorganizowane są­
downictwo.

Elberfelder Ztg donosi, że, kiedy ra­
dni miasta Dusseldorfu chcieli zaprowadzić 
szkoły symultanne, minister Falk nie zezwolił 
na to, podając za powód, że stosunki tego mia­
sta nie wymagają tego. Wkrótce po tój decy- 
zyi p. Falk opuścił swe stanowisko. Czy pan 
Falk uczynił to z powodu, iż się przekonał, że 
takie szkoły symultanne są dla młodzieży szko­
dliwe, czy też z innych powodów, — nie wia­
domo.

Telegram donosi, że dziś zgromadziły się 
wielkie tłumy ludu w Hakenbergu pod Fehr- 
bellinem, aby wziąć udział w uroczystości odsło­
nięcia pomnika, wystawionego na pamiątkę zwy- 
cięztwa, jakie w. kurfürst odniósł nad Szwedami. 
Naczelny prezes prowincji brandenburgskiój pan 
dr. Achenbach i inni wyżsi urzędnicy przybyli 
także na tę uroczystość.

PRANCYA.
* Paryż, 1 września. Przy odbytym 

wczoraj w Bordeaux wyborze deputowanego było 
zapisanych 24,149 uprawnionych wyborców ; z tych 
tylko 7373 oddało głosy. Najmniej jedna czwarta 
z ogólnej sumy wszystkich zapisanych, w tym 
więc razie najmniój 6025 głosów, stanowią we­
dług regulaminu wyborczego o ważności wyboru. 
Blanqui otrzymał tylko 3939, a obydwaj jego 
rjwi.le (Achard 1852 i Metadier 1374) razem 
tylko 3226 głosów. W maju b. r. otrzymał 
Blanqui, zdobywszy przy pierwszóm głosowaniu 
3700, w końcu 6793 głosów, atoli mandat jego 
uznano za nieważny, ponieważ nie odzyskał był 
jeszcze praw obywatelskich.

Figaro zamieścił w wczorajszym numerze 
co następuje: „Oczekiwaliśmy, jak wszyscy inni, 
z niecierpliwością dowodów na dementi, jakie 
z powodu podanój przez nas rozmowy z ks. Na­
poleonem wystósował jeden z dzienników rannych 
(Gaulois). Ku wielkiemu zadziwieniu ograni­
czają się te dowody na poufnym liście p. Augu­
sta Vitu, jednego z naszych, który należy do re- 
dakcyi Figara nie tylko jako krytyk teatralny, 
ale nadto ma udział w dywidendach tego pisma. 
Wśród tego rodzaju okoliczności pokazuje oso­
bliwsze postępowanie, że nie powiemy zdrada 
p. Augusta Vitu, jak mało wagi na wmięszanie 
się jego w ten spór kłaść można. Pismo więc 
tego, który był naszym towarzyszem, nie zasłu­
guje na uwagę, i uważamy je też tylko za 
dzieło uprzejmości. Aby wrócić do głównego 
punktu kwestyi, — twierdzimy dzisiaj ż większą 
stanowczością, aniżeli kiedykolwiek, że podana 
przez nas rozmowa z ks. Napoleonem jest pra­
wdziwą i autentyczną.

O r d r e dopiero teraz nareszcie oświadcza, 
że upoważnionym został przez ks. Napoleona do 
zapewnienia, że ogłoszona przez F i g a r ’a roz­
mowa się nie odbyła. Oświadczenie to miałoby 
wartość, gdyby się było ukazało przed 5 dniami. 
Dzisiaj nie chodzi już o to, czy rozmowa brzmiała 
rzeczywiście tak, jak ją Figaro wydrukował, 
lecz o to, czy ks. Napoleon zupełnie jest nie­
winnym w sprawie jój ogłoszenia. Jeżeli wy­
drukowanie spowodował, bezpośrednio czy tóż po­
średnio, jak to z wszelkich poszlak wnosić trzeba, 
— odpowiedzialność za treść rozmowy, samój 
w sobie może nie autentycznej, z niego nie

spada. Przecież książę mógł zaraz pierwszego 
dnia sam wystąpić z dementi!

WŁOCHY.
* Rzym, 1 września. Donosiliśmy już 

o stracie, jaką poniósł Ojciec św. przez śmierć 
swego brata, ś. p. Karola Pecci. Zmarły uro­
dził się w Óarpineto 23 listopada 1793. Był to 
mąż wielkiej nauki, wielkiej podniosłości chara­
kteru a odznaczał się niezwykłą znajomością 
włoskich stósunków. Nic też dziwnego, że rząd 
papieski mianował go radzcą rządowym w pro­
wincji Velletri. Na tóm stanowisku zjednał so­
bie nietylko największe uznanie u Stolicy św., 
ale i sympatyą u wszystkich mieszkańców tej 
prowincyi. Do Stolicy św. przywiązany był ca­
lem sercem, ponieważ miał głęboką i silną wiarę, 
a to głębokie przekonanie riligijne jednało mu 
nawet u nieprzyjaciół szacunek. Ostatnie 6 lat 
życia przepędził złożony ciężką chorobą, mimo 
to jednak zachował wielki spokój umysłu i z re- 
zygnacyą wielką znosił te cierpienia. Umarł 
dnia 29 sierpnia o kwadrans na jedenastą przed 
południem, zaopatrzony na drogę wieczności osta- 
tniemi sakramentami św.

„I t a 1 i c a e r e s“, taki jest tytuł broszury 
bar. Alojzego Haymerlego, który jest pułkowni­
kiem sztabu jeneralnego w armii austryackiej 
i był dawniej austryackim pełnomocnikiem woj­
skowym przy dworze włoskim a jest bratem do­
mniemywanego następcy hr. Andrassego. W pi­
śmie swem występuje autor przeciw Italia 
irridente, t. j. przeciw temu stronnictwu re­
wolucyjnemu, które koniecznie chce rząd włoski 
popchnąć do zbrojnego przeciw Austryi wystą­
pienia. Podług p. Haymerle partya ta ciągle 
spiskująca wypisała na swym sztandarze an- 
neksyą Malty, Korsyki, Nizzy, Tessynu, połu­
dniowego Tyrolu, Gorycyi, Tryestu, Istryi, a pra­
wdopodobnie także Dalmacyi. Aby działać na 
tłumy, powodujące się więcej uczuciem niż ro­
zumem , przywódzcy tego stronnictwa ruchu 
w swych odezwach, broszurach, przemówieniah 
publicznych na zgromadzeniach ludowych nazy­
wali Austryaków „katami narodów“, „krwiożer­
czymi wichrzycielami“, „plagą ludzkości.“ Cie­
kawym bardzo jest ustęp, w którym autor mówi 
o armii włoskiój i o jój ruchach strategicznych, 
o czóm wszystkie pisały gazety a przeciw czemu 
rząd austryacki swego czasu energicznie zapro­
testował. Włochy, powiada pułkownik Haymerle, 
skupiły w czasie największego pokoju bardzo 
wielką ilcść wojska u granic austryackich i w 
częściach graniczących z Lombardyą i Weuecyą; 
na tych stanowiskach jeszcze obecnie znajduje 
się 47 pułków piechoty, 23 bataliony bersa- 
glierów, 10 batalionów strzelców alpejskich, 
90 bateryi, 15 pułków jazdy i 2 pułki inżynie- 
ryi. Autor wspomina dalej, że partya ruchu 
ciągle marzy o zbrojnóm starciu z Austryą i że 
z tego powodu corocznie urządza różne zebrania, 
na które przybywają deputacye z Trydentu 
i Tryestu, gdzie otwarcie jsię mówi o tóm, źę 
trzeba raz już podnieść oręż przeciwko zdradzie­
ckiemu Habsburgowi i odebrać mu kraje, które 
dawniej do Włoch należały. Ze ta broszura 
przedstawia fakta prawdziwe, można ztąd wnosić, 
że hr. Maffei, główny sekretarz w ministerstwie 
włoskiem spraw zewnętrznych wystósował do 
ambasadora włoskiego w Wiedniu hr. Robilanta 
poufną notę, w której go wzywa, aby przy 
każdój sposobności starał się zaprzeczać błędnym 
wiadomościom, rozszerzanym przez niektóre za­
graniczne dzienniki o sprawach włoskich i usi­
łował usunąć nieuzasadnione podejrzenia, których 
przedmiotem stał się gabinet rzymski. Według 
p. Maffei’ego zachowałyby się Włochy zupełnie 
obojętnie wobec faktu obsadzenia Mitrowicy i No­
wego Bazaru przez wojska anstryackie, skoro już 
na kongresie berlińskim hr. Corti i hr. de Lau- 
nay dali pod tym względem Andrassemu zada- 
walniające zapewnienie. Hr. Robilant nie otrzy­
mał podobno polecenia, aby notę tę odczytał 
i jój odpis pozostawił austryackim mężom stanu, 
został natomiast wezwany, aby skierował rozmo­
wę na ten przedmiot i wyłuszczył gabinetowi 
austryackiemu powyższe zapatrywania rządu 
włoskiego.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Z wilajetu adryanopolskiego coraz to wię- 

cój wraca muzułmanów do Bułgaryi, którą w cza­
sie wojny byli opuścili, szukając w tymże wila- 
jecie schronienia. Do wzbudzenia zaufania dla 
rządu bułgarskiego pomiędzy ową ludnością głó­
wnie się przyczynili roztropny jenerał-guberna- 
tor Reuf basza, jako też komisja repatryacyjna. 
Wedle autentycznych wiadomości wróciło od 
22 lipca aż do połowy miesiąca zeszłego około 
25,000 wychodźców. Wracający otrzymali każdy 
po 15 piastrów. Repatryacya dalej postępuje 
a codziennie odchodzą z Adryanopola większe 
transporta. Liczba pozostałych wynosi jeszcze 
około 15,000 ludzi, którzy, jak się spodziewają, 
wkrótce również do dawniejszej swój ojczyzny 
wrócą. W Adryanopolu samym bezpieczeństwo 
publiczne nie jest najgorsze, fio czego głównie 
Reuf basza się przyczynia, surowo karząc wy­
bryki żołnierzy tureckich. Inaczej jednakowoż 
rzecz się ma na,prowincyi. Z wszystkich stron 
dochodzą wiadomości o mordach i rozbójniczych 
napadach, w których nader często żołnierze armii 
regularnój biorą udział. Głównie chrześciańscy 
mieszkańcy są ofiarą owych rozbojów. — W pier­
wszych dniach miesiąca zeszłego z austryackim 
konsulem w Dede-Aghacz postąpił sobie tamtej­
szy kaimakam w sposób nader obelżywy. Kon­

dom jego otoczonym został przez żołnierzy 1 
wadzonych przez kaimakama, który narobił 
hałasu co niemiara, odszedł wprawdzie, ale J 
stawił wartę molestującą i dalej jeszcze koJ 
Konsul użalił się z tego powodu u Reufa w 
który też wypowiedziawszy mu swój żal z p 
du tego wypadku, natychmiast kaimakamo»: 
misyą udzielił.

TELEGRAMY.
Paryż, 2 sierpnia. Wielka księżna t 

ska Katarzyna przybyła dzisiaj tutaj i udaj] 
do Biarritz.

Rzym, 2 sierpnia. Garibaldi opuścili 
raj Civitavecchia i powrócił na Caprerę.

Bukareszt, 2 sierpnia. Doniesieną 
granicznych dzienników o rozmowie miañé; ¡i 
nistrem Boerescu, są według zapewnień r. 
ogłoszonych w dzienniku urzędowym zmjs

Monachium, 2 sierpnia. Cesarzewf 
wa przybyła tutaj dzisiaj o godzinie 8 z] 
Na dworcu przyjął ją zastępca oberpolicma: 
radzca rejencyjny Schuster i persona! prusii 
poselstwa. Z dworca udała się cesarze,vid 
powozem do hotelu Zu den vier Jabí 
zeiten. Dzisiaj zamierza cesarzewiczowa; 
dzić wy tawę sztuk pięknych, a jutro odj«j

Walne zebranie
delegatów.

Przewodniczący p. A. Radoński skonstaij 
wszy obecność delegatów, poświęca rzewne J 
wspomnienia pamięci Tad. Chłapowskiego i Bob 
nińs kiego, członka komitetu i wyraża uznani, 
niezmordowanej pracy naszych dzielnych o; 
ców w Berliuie, co obecni powstaniem z n. 
stwierdzają. Kilku z tych reprezentantów 
szych strudzeni wiekiem lub pracą, złożą maj 
a w miejsce ich trzeba będzie wybrać no? 
którzy zaprawiając się do pracy przy boku 
szych, — będą mogli krajowi wielkie oddać ; 
sługi. Na sekretarza powołano p. J. Kos 
skiego (Inowrocław), a na skrutatorów ks 
Chotkowskiego i p. Boi. Kościelskiego. Po 
czytaniu sprawozdania komitetu central: 
którego dochód wynosił 1888 marek 62 
rozchód zaś 1288 m. 44 fen., pozostaje z n 
nentem z dawniejszego komitetu 847 m. — 
brano komisyą rewizyjną złożoną z pp. Koś 
skiego Józefa, Arndta i Koust. Sczanieckieg

Pomiędzy delegatami okręgu wągrowi? 
mogilnicko-guieźnieńskiego przychodzi do dj 
syi o rozumienie § 11 regulaminu. Pau 11 
wski oświadcza, iż mimo, że p. Różański 
postawiony na pierwszóm miejscu w pow. u 
nickim, to jednak delegaci nie potrzebują 
postawić w liczbie 6, których wybrać maj 
mówca proponuje n. p. ks. kan. Korytkowst 
Pan Arndt twierdzi, iż należy według reg 
m i n u zachować porządek i pana Róż. k 
cznie postawić na 2 miejscu.

Po zamknięciu dyskusji, która do ni: 
nie doprowadziła i po porozumieniu się ki 
datów stawili delegaci wągrowiecko-mogilt 
gnieźnieńskiego powiatu następującą listę: F 
biński, Różański, Kantak, ks. Korytkowski, 
gołewski, Fr. hr. Żółtowski.

Pan Wierzbiński otrzymał głosów 27, 
Różański 19 contra 7, pan Kantak 27 gi 
Przy głosowaniu nad panem Różańskim ws 
mał się p. Buchowski od oddania głosu.

II. Delegaci powiatu pleszewskiego stan, 
kandydatów: ks. dr. Jażdżewskiego, Stanisława 
blewskiego, Wł. Niegolewskiego, Wł. Przyłi 
go, ks. Respądka, ks. Wojciechowskiego.

Po krótkióm przemówieniu posła Wier: 
skiego, członka komitetu centralnego, twier 
cego, że delegaci nie zupełnie trzymali się 
rządku stawionych przez powiaty kandydi 
oddano na ks. dr. Jażdżewskiego głosów 21 
St. Stablewskiego 25 contra 2 gł.

III. Delegaci powiatu bukowsko-kościaiś 
go stawili kandydatury pp. Magdzińskiegć 
Chłapowskiego, dr. Niegolewskiego, ks, dr. 
blewskiego, Stefana hr. Żółtowskiego i dr. I 
eiszka Chłapowskiego. Głosów otrzymał 
Magdziński 27, Stanisław Chłapowski 25 t- 
2 głosom.

IV. Delegaci powiatu odolanowsko-os' 
szowskiego stawili kandydaturę 1) dr. Szu mi 
2) dr. Fr. C h ł a p o w s k i e g o. dr.Niegolewsk 
Kantaka, dr. Dębińskiego, Wit. Taczanowsi 
Pan Szuman otrzymał głosów 27, dr. Fr. i 
powski — głosów.

V. Delegat powiatu śremskiego oświa 
że dr. Komierowski nie przyjmuje mandatu i 
wia sędziego Pilaskiego, ks. dr. Sta1 
ws kiego, Sew. Radońskiego, dr. H. Szus 
Wł. Wierzbińskiego, Kantaka. Sędzia Pi 
otrzymał głosów 25 contra 2, ksiądz dr. Si 
wski 25 contra 2, Sewer. Radoński 26 
tra 1.

VI. Delegat poznańsko- obornicki sl 
na kandydatów Swinarskiego Ant. z Gołaszyn 
contra 2, Turno z Objfzierza 22 ctr. 5.

VII. Delegat krobsko - wschowski st-1 
ks. dr. Respądka, księdza prałata Radziwiłł 
Potworowskiego.

Ks. dr. Respądek otrzymał gł. 27; ks. I 
łat Radziwiłł 24 ctra. 3 (książę Ed. Rad«1’



dał sobie czarną gałkę), Gustaw Potworowski
otrzymał głosów....... Komitety tego okręgu
otrzymały pozwolenie zawarcia kompromisu 
z katolikami Niemcami 24 ctr. 3.

VIII okr. wyb. inowrocławsko-szubińskiego 
stawili delegaci kandydaturę pp. Magdzińskiego 
i Grabskiego Józefa. P. Magdziński otrzymał 
głosów 27, p. Grabski Józef 27.

IX. Okr. szamotulsko - międzychodzki stawił 
kand. ks. kan. Korytkowskiego i St. Kurnatowskiego. 
Pierwszy otrzymał głos. 26 ctra 1, drugi 22 
otra 5.

X. Okr. bydgosko-wyrzyski stawił kand. Adolfa 
Koczorowskiego, Stef. hr. Żółtowskiego, sędziego 
Łyskowskiego, Kantaka, Magdzińskiego, ks. dr. 
Stablewskiego. Adolf Koczorowski otrzymał gł. 
26 ctra 1, Stefan hr. Żółtowski 27, a ponieważ 
p. sędzia Łyskowski oświadczył, że kandydatury 
nie przyjmie, przeto głosowano na Leona Skó- 
rzewskiego, który otrzymał głosów 25 ctra 1.

XI. Stawiony przez delegatów miasta Po­
znania dr. Niegolewski został obrany 24 
ctra 3 na reprezentanta stolicy Wielkopolski.

XII. Delegaci okr. czarnkowskiego i chodzieskie- 
go stawili kandydaturę pp. dr. H. Szumana, Z. Szuł­
drzyńskiego, Adolfa Koczorowskiego, Kantaka, 
ks. dr. Wartenberga, Wł. Wierzbińskiego. Przy 
głosowaniu <ddano na dr. Szumana głosów 26, 
Z. Szułdrzyńskiego gł. 27.

XIII. Okręg babimojsko-międzyrzecki propo­
nuje ks. lic. Bohra, Komana Czartoryskiego. Pier­
wszy otrzymał gł. 27, drugi również 27.

Komisya rewizyjua udzieliła następnie ko­
mitetowi prowihcyonalnemu pokwitowania — a 
na porządek dzienny przyszły wnioski ks. R. 
Czartoryskiego i posła Magdzińskiego. Pierwszy 
brzmi:

„Komitet Centralny przedłoży przyszłemu 
zebraniu delegatów wniosek, dotyczyący czasu 
urzędowania komitetu centralnego, w razie roz­
wiązania sejmu w czasie triennium.“

Komitet nie stawił wniosku, — sądzi bo­
wiem, że przysługuje mu prawo urzędowania 
przez lat 3. Książę Roman Czartoryski cofą 
też swój wniosek, stawiony przeszłego roką 
i wyraża tylko życzenie, aby w razie wyboru 
osobnój komisji do zmiany regulaminu komisya 
zajęła się tą sprawą.

Poseł Magdziński stawia wniosek, aby po­
większyć składki na fundusz wyborczy, atoli ko­
mitet przez usta p. Wierzbińskiego nie ma od­
wagi wobec coraz większej biedy składek tych 
zwiększać. P. Magdziński wniosek swój cofnął.

Dmgi wniosek, p. Magdzińskiego dotyczy 
ważnej kwestyi ankiety szkólnój brzmi: „Walne 
zebranie zechce uchwalić, wezwać komitet cen­
tralny, aby ze względu na nadzwyczajną ważność 
kwestyi szkolnej i potrzebę poruszenia jéj na 
następuéj kadencyi sejmu pruskiego, wezwał 
komitety powiatowe o zbieranie materyałów 
w Ziemiach Polskich pod zaborem pruskim do 
tej sprawy, celem zrobienia z nich użytku w Kole 
polskim.“ Zgromadzenie wniosek czyli raczój 
rezolucyą tę przyjęło. Ks, lic. Chotkowski żąda, 
aby komitet zniósł się ze Slązkiem i Prusami 
Zachodniemu I na to się zgodzono.

Delegat miasta Poznania, ks. lic. Chotkowski, 
porusza wniosek wyborców miasta Poznania o 
zmianę regulaminu wyborczego. Wniosek po­
wyższy żąda organizacyi okręgowej dla wyborów 
•do parlamentu; drugi wniosek żąda redukcyi 
liczby kandydatów na 3; trzeci wniosek domaga 
się, aby prezesi komitetów byli delegatami, 
a osobnych delegatów wcale nie obierano. Ksiądz 
delegat żąda wyboru komisyi, któraby się tém 
zajęła, i proponuje, aby i jego do téj komisyi 
wybrano jako wnioskodawcę.

Pan Sczaniecki żąda, aby wniosek oddano 
komitetowi z prawem kooptacyi; — hr. Bniński 
pyta się, czy wniosek ma poparcie dostateczne? 
Następnie ks. Chotkowski formułuje wniosek 
swój jak następuje: „Komitet weźmie wniosek 
miasta Poznania pod rozwagę, przedłoży go wal­
nym zebraniom powiatowym, celem rozważenia 
go, event, umocowania delegatów do decyzyi w 
téj sprawie,“ P. Buchowski twierdzi, że zebra­
nie nie ma prawa o tych wnioskach dyskutować; 
książę Roman Czartoryski broni praw komi­
tetów do stawiania wniosków, i dowodzi że dyskusya 
jest czysto formalną — i że trzeba zadecydować, 
co z terni wnioskami zrobić. Pan Wierzbiński 
jest zasadniczo przeciw wnioskowi i nie chce 
zmiany regulaminu.

Wniosek ks. lic. Chotkowskiego upadł zna­
czną mniejszością.

Dalej stawił ks. lic. Chotkowski rezolucyą 
p. Pr. Dobrowolskiego, przyjętą na walném ze­
braniu w Poznaniu — żądającą, aby posłowie 
składali sprawozdania po ukończeniu kadencyi. 
Jakie samo życzenie przedłożył p. Oświęcimski, 
które w imieniu „pospólstwa Ostrzeszo­
wa ki ego“ stawia.

Stanęło na tém , że komitet nie ma prawa 
zmuszać posłów do sprawozdań. P. Pluciński 
w imieniu powiatu poznańskiego żąda, aby 
komitet wpływał na posłów, iżby składali spra­
wozdania, — wniosek p. Buchowskiego, aby wypo­
wiedziano w tym względzie życzenie — upadł.

Do komitetu centralnego wybrano: pp. A. Ra- 
dońskiego, Mieczysława hr. Kwileckiego, Włady­
sława Wierzbińskiego 27 gł.; Stefana hr. Żółto­
wskiego i ks. prał. Likowskiego 26 głosami.

Na zastępców wybrano: Konst. Sezanieckie- 
go 23 głosami i księdza dr. Kanteckiego 19 
głosami.

Posiedzenie zakończono o godzinie wpół do 
trzeciéj.

KRONIKA
miejscowa, prawmta i zacranisi<

* Doniesienia urzędowe. Król mianował profeso­
rów nadzwyczajnych dra Hermana hr. S o 1 m s-L a u b a c h 
z uniwersytetu strassburgskiego i dra Jana Beinke 
z uniwersytetu w Getyndze zwyczajnymi profesorami na 
filozoficznym fakultecie uniwersytetu w Getyndze.

* Posiedzenie reprezentantów miasta odbędzie się 
jutro w czwartek o 4 godzinie po południu.

* Jako mężów zaufania do informowania włościan 
w sprawie pożyczek z landszaity, wybrano na obwód ra- 
wicki p. hr. Czarneckiego z Pakosławia, na obwód 
bojanowski p. St. Modlibo wskiogo z Gierłachowa, 
na obwód mały górecki p. Wilczyńskiogo z Szur- 
kowa, na obwód jutrosiński p. L. Karłowskiego z 
Grąbkowa, na obwód gostyński D. Lossowz Grabono- 
ga, na obwód krobaki p. Żmudzińskiego z Krobi.

* Przedwczoraj o godzinie 6 po południu odbyło 
się posiedzenie Bady nadzorczej banku Kwilecki, Po­
tocki i S p. na którem, jak się dowiadujemy, oznaczo­
ną została dywidenda na 42/, proc. Również wyznaczono 
tormin walnego zebrania na dzień 26 b. m.

* Dnia 14 b. m. t. j. od tej niodzieli za tydzień, 
wyęhodzi z Poznania pociąg nadzwyczajny do Berlina 
głownio dla tamtejszej wystawy przemysłowej. Ceny bi­
letów zostały znacznie zniżono.

* Tutejszą prowincyonalną kasę instytutową, która 
w skrzydle gmachu starogo ziomstwa na Eryderykowskiej 
ulicy się miościła, przoniosiono do skrzydła przy Williol- 
mowskiej ulicy naprzeciw poczty. Wchód do kasy gló- 
wnemi drzwiami. Kasa otwartą jest od 8 godz. zrana do 
1 godz. z południa.

* Wczorajszą uroczysbić sedańską, obchodzono 
wmieście naszem według przepisanego programu, Dcznio- 
wio szkól nio mieli lokcyi, ale za to obecnymi byli zrana 
w kościołach a później na uroczystości w aulach. 
W gimnazjum św. Maryi Magdaleny miał mowę uroczy­
stą nauczyciel wyższy Dr. Prietn. Po południu zebrały 
się rozmaite niemieckie towarzystwa na placu Bernardyń­
skim zkąd udały się w szeregach z muzyką na czele na 
plac Wilhelmowski, Tutaj miał mowę p. Jarosław Herse, 
drugi burmistrz naszego miasta. Poczóm udała się jedna 
część uczestników w obchodzie do ogrodu ludowego, druga 
do zoologicznego, gdzie wieczorem spalono sztuczne ognie.

* Goniec W. pisze: W tych dniach mieliśmy spo­
sobność oglądania wniosku, jaki p. Julian Poniński z Ko­
mornik przesłał p. ministrowi sprawiedliwości w sprawie 
następującej. Nowo sądownictwo wywołało, jak wiadomo, 
nowy podział kraju, o którym jesteśmy przekonani, że był 
wykonany jak najoględniej, bez wszelkich politycznych 
względów, z jedynym tylko względem na dogodność dla 
władz sądowych i ludności w tym razie interesowanej.

Kto się przypatrzy mapie powiatów średzkiego i 
poznańskiego, a mianowicie popatrzy na linią szosy pro­
wadzącej z Poznania na Paczkowo do Kostrzyna; kto się 
dowiedział, że miejscowości, jak Szewce, Tulce, Gowarze- 
wo, Tamborze, Wydzierzewico, Kleszczewo, Poklatki, Wiel­
kie Siekierki, Trzek, Czerłejno itd., chociaż na północ od 
Komornik gołożone, jednakowoż należą do sądu okręgo­
wego w Środzie, ten niepomiernie się zadziwi, kiedy się 
dowie, że Komorniki liczące 200 dusz mają w sprawach 
sądowych odnosić się do Pobiedzisk. Odlogłość tej wioski 
od Pobiedzisk (3x/2 mili) jest dwa razy tak wielką jak od 
Środy (l°/4 mili), a do Poznania nawet mają Komornicza- 
nie tylko l*/a. Co więcej rajeni z Komornikami całość, 
to jest jedno folium hipoteczne tworzy folwark Bilino; 
otóż to Bilino w sprawach sądowych odnosić się ma do 
Środy, a folwark główny do Pobiedzisk.

Ponieważ rozkład wiosek stał się prawem obowię- 
zującem, więc zmienić go może tylko sam p. minister, 
a kto wio, czy nawet Izba sama nie będzie się tą sprawą 
musiała zajmować. Ze zaś zdarzyć się może, iż oprócz 
Komornik jeszcze więcej wiosek w podobnie niewygodnym 
znajdzie się położeniu, przeto dobrzeby było podobne re- 
klamacye wystosować zawczasu i przesłać tak do wiado­
mości p. ministra jako i posłów naszych.

* O obchodzie jubileuszu J. I. Kraszewskiego 
w Chicago czytamy w gazecie polsko-katolickiej z dnia 
14 p. m. co następuje: Ubiegłej soboty obchodzili ro­
dacy w mieście naszem uroczyście jubileusz p. J. I. Kra­
szewskiego. Rzadko kiedy gmach Aurory widział tak 
licznie zebraną publiczność polską, jak w dniu wspomnia­
nym ; bo nie tylko wielka jej sala, ale i galerye cale 
były zapełnione do ostatniego nieomal miejsca. Scena 
ozdobiona była odpowiednio do uroczystego obchodu 
w kwiaty, girlandy i polskie kolory ; w środku na wznie­
sieniu stał obraz Kraszewskiego, otoczony chorągwiami 
naszych towarzystw narodowych; na jednój z nich por­
tret bohatera dwu światów, Kościuszki, zdawał się 
witać rówiennika swego, który, choć na innem polu, ró­
wnie wielce zasłużył się Ojczyźnie ; po nad obrazem ju­
bilata na chorągi wzbijał się w górę orzeł biały, a pod 
obrazem jaśniał biało-czerwony transparent z napisem: 
J. I. Kraszewskiemu. Uroczystość przeplatana była śpie­
wami i mowami, a skończyła się wesołą zabawą i tańcom. 
Było mów wiele, polskich i angielskich; szczególniej 
mówcy angielscy zainteresowali i poruszyli słuchaczów. 
Publiczność zebrana rzęsisteiui oklaskami i hucznemi 
okrzykami odpowiadała na każde słowo pana English i sę­
dziego Morrisona, który najwięcej może przyczynił s;ę do 
podniesienia entuzjazmu tej uroczystości. Wogóle uro­
czystość cała była wspaniała i wywarła dobro wrażenie 
na publiczność amerykańską. Dnia następnego wszystkie 
gazety chicagowskie zrobiły o nas i o Kraszewskim bar­
dzo przychylną wzmiankę.

Dodać tu wypada, że ze składek zebrany ch na upo­
minek od Polaków w Ameryce dla p. J. I. Kraszewskiego, 
zakupiony puhar srebrny, ozdobiony odpowiedniemi rzeź­
bami i napisami, był wystawiony przed obrazem jubilata 
podczas uroczystości. Skromny to podarek, lecz pochodzi 
ze szczerego serca i jesteśmy pewni, że szanowny wete­
ran pióra przyjmie go chętnem sercem od swej braci za­
morskiej.

* Obiedwie krajowe Szkoły rolnicze w Dublanach,
jak się dowiadujemy, w przyszłym roku szkolnym będą 
przepełnione. Tak w wyższej szkole rolniczej jak w niższej 
szkole parobków i dozorców gospodarskich, liczba ucz­
niów będzie wynosiła prawdopodobnie przeszło dwa razy 
tyle, co w roku ubiegłym. Jakkolwiek obecnie nie można 
oznaczyć jeszcze ścisłej cyfry, ponieważ z dniem każdym 
nowe nadchodzą zgłoszenia, to przecie, wnosząc z dotych­
czasowych zgłoszeń, przypuścić należy że przeszło 120 
młodzieńców w przyszłym roku szkolnym kształcić się bę­
dzie w Dublanach w zawodzie rolniczym. Dr. Juliusz Au, 
p. o. dyrektora czyni wszelkie wysilenia, aby zapobiedz 
grożącemu brakowi mieszkań, podołać jednak może zada­
niu tylko wtedy, jeśli zgłoszenia będą jak najwcześniejsze.

* Swieia mogiła. Z Gdańska dochodzi wiadomość 
o dotkliwej stracie, jaką poniosła sztuka polska. Znako­
mity, tyle na wszystkich wystawach podziwiany malarz 
architektoniczny i profesor krakowskiej szkoły sztuk pię- 
kuych, Aleksander Gryglewski, w przystępie gwałtownej 
gorączki dnia 28 sierpnia wyskoczył z okna ratusza gdań­
skiego i zabił się na miejscu. Nieszczęśliwy artysta, pa­
miętny i lwowskim miłośnikom sztuki z obrazów jak 
wnętrza kaplic wawelskich, sal podhoreckich i wilanowskich 
itp., zajęty był właśnie wykończeniem widoku wnętrza sali 
radnej w starożytnym ratuszu gdańskim, kiedy zaskoczony 
został gwałtowną chorobą, która tak fatalny wzięła obrót. 
Niezrównany artysta zostawił po sobie sieroty, pozbawione

już matki. Zwłoki ś. p. Gryglewskiego pochowane zostały 
na cmentarza katolickim w Gdańsku.

* Wielkie wrażenie sprawiło według dzienników 
rosyjskich uwięzienio w Petersburgu trzech najcelniejszych 
prokuratorów tamtejszych: Tupina. Lehmanna i Bardo- 
wskiego, poszlakowaDych o stosunki z nihilistami. Na 
pierwszego pada podejrzenie, że zostawał w porozumieniu 
ze sprawcą zamachu na życie jenerała 1 rentelena, Mir- 
skini, u Bardawskiego znaleziono kilka egzemplarzy rewo­
lucyjnego pisma Ze ml ja i WoLja, z jakich zaś powodów 
uwięziony został Lehmann, nie wiadomo dotychczas. Bar- 
dowski tak się rozchorował w więzieniu, że musiano go 
oddać do szpitala inkwizytów. Zdaje się, żo wszyscy «wy­
mienieni, tudzież wielo innych osób, zostało aresztowanych 
w skutok zeznań narzeczonej Mirskiego. Rodzina przy­
bocznego lekarza cara, dra Botkina, ciągle jeszcze znaj­
duje się pod dozorem policyjnym, jakkolwiek przebywa na 
wsi. Towarzyszy jej nieodstępnie wyznaczony do tego 
oficer policji.

* Kansas Prowincja ta Stanów zjednoczonych 
olbrzymio wzrasta ; zaledwo kilka lat tomu jak emigracya 
zaczęła w tym kraju osiedlać się, a już dziś Kansas po­
siada 112 kościołów katolickich i około sto tysięcy wiornych

* San Francisko. Biedny na pozór robotnik, lecz 
dobry katolik i wielce przywiązany do kościoła, J. Go- 
lagher, kawaler, przywołał księdza do skromDej swej 
izdebki w ciężkiej słabości, aby go zaopatrzył na drogę 
wieczuości. A po pojednaniu się z Bogiem, otworzył 
kufer pełen złota, któro był jeszcze z młodych lat nazbie­
rał w kopalniach i całą tę sumę pieniędzy w ilości prze­
szło 60 tysięcy dolarów, zapisał testamentom na katoli­
ckie szkoły w mieścio San Francisco. (Gaz. Pol. Kat.

* Boston. o czego prowadzi odszczepieństwo od 
prawdziwego Kościoła i wiary Chrystusowej, jak dziwacznio 
i śmiosznio postępują protestanci w całej swój liturgii, 
dowodzą ich rytuały i różno synodalne postanowienia. 
Między innomi czytamy, żo niewiasta może być także 
księdzem czyli pdstorem parafii, jeżeli stosowno złoży 
egzainina. I w rzeczy samój w Bostonie jest protestan­
ckie soniinarynm dla duchownych, w którem wiole panien 
słucha teologii. W ubiogłym miesiącu złożyła egzamin 
panna L. Auna Kotko i została pastorem jednego z wię­
kszych kościołów w Nowym Yorku. W mieścio La Salle 
żyje pastor stary i niedołężny a ma dwie córki bardzo 
przystojne, które wyręczają starego ojca w nabożeństwie, 
odprawiają msze i prawią kazania. Rozumie się, że wię­
cej mają słuchaczy, jaK stary ich ojciec, bo cała młodzież 
z miasta uczęszcza na ich nabożeństwo, uwielbiając więcej 
urodę apost ołek, jak słowa ewanielii'.

* Irkuck się spalił, a z nim poszła w gruzy i świą­
tynia katolicka, której probosz czem Polak ks. Szwernicki 
a i parafianami większej części Polacy na dalekich ste­
pach Sybiru tułaczy żywot wiodący. Car dał na odbu­
dowanie Irkucka 20,000 rubli i pozwolił zbierać składki 
w całem imperium. Atoli z tych zebranych pieniędzy 
nic na kościół katolicki obróconem nie będzie i dla tego 
proboszcz Irkucki udał się z prośbą do Przeglądu 
katolickiego (Warszawa ulica Senatorska Nr. 6) 
o zbieranie składek na odbudowanie katolickiego kościół­
ka w spalonym Irkucku. Redakcya chętnie przychyliła 
się de powyższej proźby i złożyszy sama 100 rubli sreb. 
otworzyła składkę w tem piśmie. Oto list ks. proboszcza 
Szwernickiego, pisany do Rodakcyi Przeglądu ka­
tolickiego:

Irkuck, dnia 5 lipca.
Dnia 22 i 24 czerwca r b. w dwóch pożarach, 

trzy czwarte miasta Irkucka stały się pastwą płomieni. 
Wszystkie bogate sklepy, pyszne murowane i drewniane 
domy, jurysdykcje rządowe, a między niemi i nasz ko­
ściół katolicki, ze wszystkiemi plebańskiomi zabudowa­
niami, spaliły się i znikły: na placu kościelnym nic nie 
pozostało prócz stosów gruzu i popiołu.

Podczas strasznego pożaru, potrafiliśmy, z naraże­
niem się na śmierć ogniową, wyratować utensylia, bie­
liznę i ubiory kościelne, ale mieszcząc się przez kilka 
dni pod golem niebem i przenoszone z miejsca na 
miej'sce, wyratowane przedmioty znacznemu uległy 
zniszczeniu.

Przeto ośmielam się najuprzejmiej prosić Szanowną 
Redakcyą Przeglądu katolickiego, aby w szpal­
tach cennego Swego Tygodnika otworzyła rubrykę dla 
dobrowolnych ofiar i składek, w celu dopomożenia nam 
do postawienia na nowo kościoła w IrkHcku i zabudowań 
dla duchowieństwa i służby kościelnej.

Ufam w miłosierdzie Boże, i w szlachetność uczci­
wych serc pobożnych katolików, współziomków moich, 
zamieszkałych w całem imperyum i w innych miejscowo­
ściach, że niniejsza moja odezwa znajdzie współczucie 
wiernych, którzy chętnie przyjdą w pomoc, w tak na­
glącej potrzebie wzniesienia na nowo kościoła w Irkucku, 
dla zaopatrzenia w potrzeby duchowne tak licznych, ale 
biednych moich parafian,

Tern bardziej zaś spełnienia mej nadziei pewnym 
być mogę, że wiele rodzin moich ziomków, ma lub miało 
członków swoich w irkuckiej parafii, że wielu z pomiędzy 
nich kości i popioły spoczywają na cmentarzach mojej 
obszernej parafii, obejmującej irkucką gubernią i okrąg 
jakneki. W kościele wzniesionym ich ofiarami, modlić 
się będziemy do Ojca Niebieskiego za żywych i umarłych 
dobroczyńców.

proboszcz irkucki.
* Wolnomularze w obłokach. Korespondent Ga 

zety Lwowskiej pisze z Paryża : Doprawdy, że po 
trzeba na to ekscentrycznych wartogłowów, mistyfikato 
rów najczystszej wody, żeby człowiekowi stworzonemu m 
obraz i podobieństwo Boskie odjąć wzrok, wsadziwszy nr 
ogromno ciemnobłękitne okulary, grubo wypchane we 
wnątrz watą i w takim stanie ślepoty, wodzić go po uli 
cach Taryża i po długich krążeniach po różnych drc 
gach przyprowadzić go nareszcie na ogrodowy plac, n 
którym kołysze się tak zwana łódź balonu uwiązaneg 
na linie, wprowadzić go tam i dopiero |o jakie pięóse 
metrów nad ziemią zdjąć mu nagle okulary, żeby zoba 
ezył, jakie sprawi na nim wrażenie widok daehów Pary 
ża z takiej wysokości. A jednak ani na figiel, ani dl 
studyowauia podobnego niespodzianego wrażenia pewn 
liczba osób, urządziła w dniu 15 bm. tę farsę, koszter 
jednego z swych bliźnich. Miało to być niby dopełnię 
mem pewnych przepisów sekty, do której należą, i ta ce 
remonia była jedną z scen programu inwestytury mason 
sklej ; była to jedna z prób, przez które przechodzić musia 
nowy adept.. Pacjent, jak się zdaje, wyszedł zdrów i cal 
z tej podroży bezpłatnej a przymusowej (gratuito e 
obligatoire), jak obecne wychowanie elementarni 
Pogrązcny w ciemnościach watowanych niebieskich oku 
larów słyszał z razu gwar ulic Paryża, potom nic ju 
me słyszał, ąm głosew, ani hałasów, wznosząc się zwoi 
na w gorę, czego się wcale nie domyślał, płynąc w fi
„Va ’ “i® “/gl “ic C2UĆ do koIa- Prócz wraże
ma szczelnie zamkniętego pokoju. Kiedy mu odsłonięt
mAv’nlnnrWSZem P°rU8ZonieD1 W było cofnięcie się mi 
mowolno, a oczy jego miały wyraz ostatecznego spojrzę 
Hn»Ł5ka?an®g0. na S“1MĆ w obec gilotyny. W chwilę j< 
tnwar7°dzyskal PrzJto“n°śó widząc przed sobą znanyc 
oznakom y Zi ws^gam,1’ gwiazdami, fartuchami i innen
rabla loIvrrrûyCh g°dD0Ści “«niskich, i słysząc wen 

«Un IŻy Przemawiającego w stylu metaforycznym, i
”lnśi 1 mnr«?n-- ““c" Jest 6>’mbolem wolności intelektt 
ÎwmL^S' a rZ^ająCa g° lina wyobraża praw,

;„nnin,Z “3ą wolność za pomocą rozumu.“ Jeszcz 
pynnvph3 819 nsP°.koi3> zobaczywszy przy sobie doświad 
czonych aeronautow pp. Eugeniusza i Juliusza Godart 
a ostatni ślad wzruszenia znikł, kiedy członkowio lożj 
pomimo kołysania się balonu i łódki od wiatru, nieprzy 
chylnego, jak się pokazało, manifestacyom masoneryi,

i o
kieliszkami w ręku wypili na zdrowie nowego adepta. B 
i dla tzegoż nie mieliby się bawić jak im się podoba 
członkowie kongregacji, bez wątpienia godnej zazdrości, 
bo artykuł 7 ustawy p. Perry jest względem niej zupoł- 
nie bezsilnym. Dawniej, w czasach, kiedy o ceremoniach 
masońskich rozpowiadano niestworzono okropności, taki 
figiel z balonem byłby uchodził za ubliżenie powadze 
czasowych misteryów, ale dziś publiczność ani myśli o ca­
łej tej sprawie i zaledwo przypomina sobie o istnieniu 
masonów, kiedy na jakim wystawnym pogrzebie na czar­
nych frakach postrzoże różnokolorowe wstęgi z haftowa- 
nemi cyrklami, kielniami i węgielnicarai, albo kiedy 
dzienniki przytoczą jaki ustęp z mowy dostojnego Gam- 
betty, świeżo zrekrutowanego członka, albo z piśmiennej 
odezwy uczonego Littre. Można nawet zaręczyć, że rza­
dko który z profanów domyśla się dla czego pan Cre- 
mieur przy podpisie Bwego nazwiska kładzie zawsze 
znak . • | '

• Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 4 września 
Rozalii p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
16. Zachód o godzinie 6 minut 41.

Długość dnia 12 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1606 Konfederacya 

w Wiślicy przeciw Rokoszanom. — 1621 Bitwa pod Cho- 
cimein. — 1657 Jan Kazimierz wraca do Krakowa. — 
1818 Car Aleksander gwałci konstytucją w Kongresówce.

(Mj Z pod Witkowa, 2 września. Nio wiem 
jaką to już dać nazwę temu dziwnemu i niewytłomaczo- 
nemu usposobieniu i postępowaniu naszemu, że wszystko 
co obce, tak łatwo przyjmujemy i uwielbiamy, wszystko 
zaś, co swojskie, z tą samą pochopnością odpychamy 
i potępiamy; że uchybienia, niedostatki a nawet zdrożno- 
ści obcych nam rodem i mową przebaczamy i uniewin­
niamy, najmniejszą zaś niedoskonałość rodaków pod prę­
gierz stawiamy. Czyby to była słabość i wada nasza na­
rodowa, której pozbyć się nie możemy ? Takie i tym 
podobne pytania stawiałem sobio już nieraz i stawiam 
zawsze na nowo, ile razy patrzę na to, jak nasi w zawo- 
dzio swoim biegli i sumienni kupcy, rzemieślnicy i prze­
mysłowcy wszelkiego rodzaju z niedostatkiem walczą, 
kiedy obci nam mową i rodem naszym groszem i naszą 
życzliwością wielkich majątków i honorów się dorabiają.

W r. 1855 byłem w Łędzie i poznałem w tamtej­
szym klasztorze GO. Kapucynów organmistrza Polaka 
z Warszawy, budującego właśnie nowy organ olbrzymi. 
Podziwiałem jego prawdziwie artystyczną doskonałość 
w tym przemyśle i niezmordowaną pracowitość z liczną 
czeladzią.

Miłego również wrażenia doznałem zeszłego roku 
w Gnieźnie, gdy wstąpiłem do pracowni tamtejszego or­
ganmistrza p. Feliksa Zebrowskiego. Zastałem go przy 
strojeniu nowego organu o ośmiu glosach manuałowych, 
jaki wykonał dla kościoła w Ludzisku, w dekanacie Znin- 
skim, a synek sześcioletni pompował miechem jego wyna­
lazku wiatr do wiatrowni. Cały ten organ był prawdzi- 
wem cackiem, skromny, niepozorny, małych na oko roz­
miarów, tak, iżby mógł za mebel do jakiego salonu słu­
żyć. Gdy przecież p. Zebrowski do niego zasiadł i grać 
zaczął, przypomniał mi się rok 1855 w Lędzie, i powie­
działem sobie, że Polacy nie są przez Opatrzność na he- 
lotów skazani, jeżeli sami na siebie tego wyroku nie wy­
dadzą.

Po dokładniejszem rozpatrzeniu się w dziele nasze­
go rodaka, przekonałem się o nadzwyczajnej staranności, 
akuratności i rzeczywistym artyzmie w najmniejszych dro­
bnostkach, a piszczele pryneypałowe wyrobione były z 
wielką elegancyą i z doskonałego materyału. Szczegól­
niej uderzył mię czysty i dźwięczny glos każdej piszczeli 
bez wyjątku od największej aż do najmniejszej, tak cyno­
wej jako też drewnianej. W cełym mechanizmie widać 
było sumienną pracę i rzadką akuratność. Cena tego z 
artystyczną znajomością wykonanego dzieła, była bardzo 
umiarkowana, bo wynosiła tylko 1500 marek, lubo zwykle 
za każdy głos z wszelkiemi przyborami rachuje się po 
300 marek ; a zatem ten ośmiogłosowy organ w komple­
cie kosztowałby w zagranicznych nawet fabrykach 2400 
marek.

W lipcu roku zeszłego polecono p. Zebrowskiemu 
przerobienie organu mielżyńskiego o ośmiu głosach w ma­
musie i dwóch głosach w pedale ; tu miałem częstszą 
i dogodniejszą sposobność poznania jego biegłości i su­
mienności, jako też zamiłowania prawdziwego w obra­
nym przez siebie zawodzie, tu też poznałem cichy, łago­
dny i uprzejmy jego charakter, wielką jego skromność 
i rzetelną pobożność.

Czwartego listopada r. z. przybył do Mielżyna 
w dalekich stronach z doskonałej gry swojej na organach 
chlubnie znany p. Perzyński, kantor trzemeszyński, celem 
odebrania tego organu, który mu już poprzednio dobrze 
był znany. Po dokładnem przejrzeniu i zrewidowaniu 
wszystkich jego części, przyczem szczególniej podobały 
mu się miechy nowej konstrukcyi, któremi dwunastoletni 
chłopiec wygodnie wiatr pompuje, przechodził z kolei 
wszystkie dziesięć głosów. Opinią zaś o przerobieniu te­
go organu zdał taką, że p. Zebrowski zrobił wszystko, co 
się tylko dało zrobić, a szczególniej przy wiatrowni, tej 
matce organ, i przy mechanice i że teraźniejszy organ 
nie mało się przyczyni do podniesienia nabożeństwa pa­
rafialnego. Ponieważ jeden głos w starym organie, t. z. 
flet major, był do tego stopnia pogięty i połamany, iż 
nie dał się naprawić, dorobił p. Zebrowski nowy głos, 
t. z. fujarkę. O tym glosie powiedział p. Perzyński, że 
jest rzeczywistą ozdobą i okrasą całego organu. Za całą 
tę tak sumienną i mozolną pracę zapłacił miejscowy 
rządzca parafii ks. Koszutski z ofiar na kolędzie zebranych 
525 marek.

Po odebraniu tego organu oświadczył p. Zebrowski 
z własnej inieyatywy, że latem przybędzie do Mielżyna, 
by jeszcze raz cały organ zrewidować i nastroić, ponieważ 
przez wilgoć podczas zimy może się niejedna piszczel od- 
stroić, albo też w mechanizmie co się nadwerężyć, zwłasz­
cza, że już i tak w opóźnionej porze jesiennej tę pracę 
wykonał. Ku temu celowi zostawił 45 m. u ks. Koszut­
skiego. Przyrzeczenia tego sumiennie dotrzymał, przy­
bywszy 25 bm. do Mielżyna.

Kilka tych słów podałem jedynie w tym celu do 
publicznej wiadomości, abyśmy gdzieś daleko nio szukali 
orgarmistrza do stawiania nowych lub naprawy starych 
organ, kiedy mamy pomiędzy naszymi ludzi zdatnych 
i sumiennych.

(J) Z p°d Kępna, 28 sierpnia. Dnia 21 bm. 
umarł w Bralinie w Śląsku, tuż nad granicą W. Ks. Po­
znańskiego, w powiecie sycowskim, ksiądz Rutkowski 
Franciszek. Zycie jego nadzwyczaj było czynne, chociaż 
bez rozgłosu. Nieboszczyk urodził się w Toruniu r. 1812; 
nauki pobierał w szkołach w Płocku. Na odgłos powsta­
nia narodowego r. 1830 porzucił ławy szkolne i jako 
ośmnastoletni młodzieniec zaciągnął się do 6 komp. 
18 pułku wojsk narodowych. W r. 1837 wyświęconym 
został w Kaliszu na kapłana, a od r. 1846 do 1855 był 
misjonarzem w Ameryce, gdzie utworzył cztery parafie, 
a w nich 4 wybudował kościoły. Zatęskniwszy za Ojczy­
zną, opuścił Amerykę i wrócił do Europy. Ponieważ mu 
zabroniono przekroczyć granicę Polski, cofnął się do wol­
nej Szwajcaryi i tam przez 7 lat przy kościele w St. Galen 
urząd kapłański sprawował. Nie mogąc przezwyciężyć 
tęsknoty za rodzinną ziemią i pragnąc w niej złożyć 
strudzone kości na wieczny spoczynek, jeszcze raz przez 
granicę przedostać się próbował, alo i tym razem na 
prężno. Zatrzymał się przeto w Bralinie, gdzie go tera­
źniejszy proboszcz, ks. Nawacki, przyjął gościnnio i przy 
parafialnym kościele, za zezwoleniem księcia Biskupa, 
schronienie i wypoczynek mu ofiarował. Ogołoconemu



z funduszów i złamanemu na silach dopomagali dobrzy 
ludzie, pomiędzy nimi szczególniej szczodrobliwą okazała 
się znana z dobroczynności pani hr. Kręska z Grębanina. 
Przejęty szczerą pobożnością puścił się ks. Rutkowski 
w r. 1873 w podróż przez Aleksandryą do ziemi św., aby 
ucałować miejsca, których stopami św. dotykał był Pan 
Jezus. Wracając, przywiózł z sobą liczne pamiątki, któ- 
remi obdarzył przyjaciół i znajomych. Zwiedził on 4 części 
świata: Europę, Azyą, Afrykę i Amerykę i władał biegle 
6językami: polskim, niemiockim, łacińskim, ruskim, fran- 
cazkim i angielskim. W obejściu był on pełen delika­
tności i towarzyskiego taktu, to też od wszystkich był 
lubiony i wszędzie chętnie widziany. Zaniemógłszy nie­
bezpiecznie i bliski życia przewidując koniec, kazał zrobić 
trumnę i grób na cmentarzu przy kościele wymurować. 
Kilka tygodni przed śmiercią obejrzał jedno i drugio, 
azali wedle jogo woli i planu ściśle zostało wykonane. 
Opatrzouy kilkakrotnio Sakramentami św. w 67 roku życia 
P. Bogu ducha swego oddał.

Pogrzeb odbył się uroczyście wśród asystencyi 
20 księży z Śliska i Księstwa. Mowę żałobną wygłosił 
przyjaciel zmarłego ks. Iwaszkiowicz, proboszcz z Kępna, 
mszą rekwialną celebrował proboszcz miejscowy ksiądz 
Nawacki.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyk: Uzieje Kościoła unickiego na Rusi 
i IJtwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

Ks. prób. Wagner z Kiekrza . . .1 egz.
Hr. Skórzewski z Lubostroni p. Łabiszyn. 1 —

* Biblioteka Kórnicka nadosłała nam spis nakła­
dów swoich. Nakładem jej wyszło dotychczas 90 dzieł, 
włącznie pięciu znajdujących się pod prasą. Pierwszem 
dziełem wydanem jej nakładem były Pamiętniki 
Jana Kilińskiego, wydane przed rokiem 1830. 
Wydanie to jest bez tytułu, roku i miejsa ; drukowane są 
w Brzegu śląskim.

* „Gospodyni wiejska.“ Pod tym tytułem wychodzi 
od dwóch lat w Warszawie pismo ¡Ilustrowane dla kobiet 
poświęcone gospodarstwu domowemu, na które chciała- 
bym zwrócić uwagę pań naszych: ponieważ pismo to, tak 
pożyteczne i jedyne u nas w tym rodzaju, mało między 
nami jest znane i rozpowszechnione, a szkoda rzeczywi­
ście, żeby dla braku abonentek i uznania pismo tak od­
powiednie w dzisiejszych czasach miało upaść. A są= 
dzę, że to łatwo może nastąpić — bo redaktor i wy­
dawca widząc nadaremne swe usiłowania i mało zainte­
resowania, a więc swą pracę nieuznaną i połączoną 
z stratą materyalną — łatwo zniechęceniu uledz mogą.

Mając sama sposobność ocenienia wartości i za­
sługi „Gospodyni wiejskiej“ na polu gospodarstwa ko­
biecego, zwracam na to pismo uwagę pań naszych.

Każda tam znaleść może wiele praktycznych rad, 
wskazówek, przepisów, — które jej otworzą nowe polo 
pracy i dobrobytu. A nawet panie nie zajmujące się 
same domem i gospodarstwem, zapisując „Gospodynią 
wiejską“, zrobiłyby dobry uczynek dla swych domowni­
ków. — Pismo to obejmuje pszczolnictwo, ogrodownictwo, 
hodowlą ryb, zwierząt domowych, wogóle wszystkie gałę­
zie , wchodzące w zakres zajęć kobiecych. Wszyscy 
więc, czy to rządczyni, gospodyni, lub ogrodnik i ku­
charz, odśzuka tamże stosowi.e i wchodzące w swój zakres 
wskazówki, opisy, lub nowe wynalazki.

Zwracam się raz jeszcze do publiczności z prośbą o po­
parcie tak pożytecznego —a przy dzisiejszym kursie rubla 
i mniej zamożnym dostępnego pisma, które kosztuje roc.nie 
9 rubli lub 18 marek, a roczniki z roku 1877—1878 mo- 

J<sg—i—■winu i’imiiiimii 1 m u u i

żna dostać za 5 rubli, również nr na próbę. Można 
i kwartalnie abonować, tylko trzeba wprost do redakcyi 
napisać pod adresem : Biuro redakcyi „Gospodyni wiej­
skiej“, Warszawa ul. Królewska nr. 25, co się dla wy­
dawcy korzystniejszem i dcgodniejszem pokazało, jak 
przez nasze księgarnie — a nie jest wcale kosztowniej- 
szem, owszem tańszem. N. D.

* Ziemianina wyszedł Nr. 35 i zawiera: Nowy 
siownik rzędowy. — O przechowywaniu kukurydzy na 
zimę. — Chrząszcz zbożowy w Rosyi — Stosunki gospo­
darczo w W. Ks. Poznańskiem w r. 1878. (Dokończenie). 
— Wystawa płodów rolniczych i zwierząt. — Walne Ze­
branie Kółek włościańskich w Gnieźnie. — Zgromadze­
nie Tow. torflarzy w Hamburgu. — Chmiel. — Taryfy 
różniczkowe. — Zmiany dotyczące kolei żelaznych. -- 
Nowa roślina olejna. — Konserwowanie owocu. — Pa­
stwiska dla krów. — Sprawozdanie z handlu bydłem roz- 
płodowem i pociągowem. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Program wystawy rolniczo-przemysłowej w 
Śremie. — Odezwa do producentów chmielu. — Zebrania 
Tow. rolniczych. — Zaraźliwe choroby inwentarza. — Ka­
lendarzyk subhastacyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ¡Ilustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury i polityce poświęcone Nr. 34 za­
wiera: Kazimierz Władysław Wóycicki, przez Wł. Zieliń­
skiego. — Ładny chłopiec. Powieść współczesna przez 
J. I. Kraszewskiego.— Jak się żyło na kresach ukrainnych 
przed inkursyą kozacką, przez dra Antoniego J. — Ko- 
respondencya z Krakowa. — Rządy dziadzi i babci, obrazek 
przez autora Kłopotów starego komendanta. — Między­
narodowa wystawa sztuki w Monachium. — Natury za­
gadkowe, romans Fryderyka Spielhagena. -— Objaśnienie 
ryciny. - Nekrologia. — Z prowincyi. — Kronika poli­
tyczna. — Rozmaitości. (Gospodarstwo i przemysł). — 
Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękno). — Biblio­
grafia. — Odpowiedzi redakcyi. — Ryciny: Kazimierz 
Władysław Wóycicki. — Nieproszeni goście. Rysunek G. 
Kocha. — Narzeczona z Koryntu. Płaskorzeźba P. Miillora. 
Przedsionek Pałacu Wystawy Sztuk Pięknych w Monachium.

* Bartnika wyszedł Nr. 17 i zawiera: Walne zgro­
madzenie Galicyjskiego Towarzystwa pszczolniczo-ogrodni- 
czego i wystawa w Jarosławiu. — Dr. T. Ciesielski: 
Pszczoły a kwiaty (z rycinami). — S. Gryglewicz : Pę­
dzenie fiołków do kwiatu. — K. Godzień : O potrzebie 
łącznej pracy. — Sprawozdanie komitetu wystawowego 
w Jarosławiu. — Roboty pasiecznicze i ogrodnicze. — 
Ruch Stowarzyszeń : Oddział Tarnopolski.

(Nadesłano).
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medy­

cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALE5CIERE »»
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się tej 

przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się sku­
teczną u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za­
twardzeniu, dyaryi. bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
czumie w uszach, mdłości i womitach, nawet w czasie 
ziężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty- 
mie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie­

nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
mamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy innemi 
Dr. Wurzer, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho-

reland. Dr. Campbell, profesora Dede Dr. Ure, hrabiny 
Castlestauart, margrabiny de Brehan i wielu innych wy­
soko postawionych osób posyła się franko na żądanie. 

Skrócony wyciąg a 80,000 certyfikatów. 
Certyfikat radzcy medycznego dr. Wurzer. Bonn, 

10 lipca 1852. Reyalesciere du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z naj­
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyach, biegun­
kach i rozwolnieniach, w chorobach dróg urynowych, 
chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho­
robliwych afekcyach rurki urynowej, przy chorobliwych 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidach w pę­
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
ęjeyaleseiere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żo­
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś. 
Nr. 75877. Florian Keller, k. c. administrator woj­

skowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, płuc i rur płu-
cowych, zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz­
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1360)

Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875. Od lat czte­
rech używam szacownej Rovalosciere i nie cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej- 
szem zdrowiem. X. Łeroy, proboszcz.

Reyalesciere jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Reyalesciere za funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5 funtów 15 Mr. 12 f; 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Reyalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen,, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża­
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznania w Czerwonej aptece, Ry­
nek 37, u Kriiga i FabPicius Wrocławska ulica 10/11 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 września.

HOTEL PARYSKI. Ks. prób. Sniegocki i ks. wik. Ła- 
będzki z Tulec, Peikert z żoną z Jerczykowa, Valtier 
z Poznania, Toltz z Kurnika, Schneider z Wrocławia, 
Wardęski z Środy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Radoński z Kociał- 
kowej Górki, Skrzydlewski z Wojcina, Paten i Secie 
z Poznania, Lodi z familią z Nowejwsi, Grochowski 
z Wronczyna, Kośmider z żoną z Wielkiej wsi, Junk 
z Mogilna, Jezierski z Powidza.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 3 września 1879.
Okowita, (z heczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano 150,000 litr., cena wypowiedziana 51.90, 
na wrzesień 51,90, październik 50,50, listopad 48,90, 
grudzień 48,80, styczeń 48,80, luty 49,2 0, kwiecioń- 
maj 51,— m.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 września 1879.

Pszenica stara .
., nowa .

Zyto....................
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle . . .
Łubin żółty . , 
Łubin niebieski . 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

TOWAR

10 150
10 I 10 

7 1 10
7 i 10
8 i —

10 50 
10 I 65

śrelni pośl

10 _ 91
9 60 9
6 60 6
6 70 6
7 50 7

—

- — _
_ — —
— — _
10 35 10
10 30 9

| 50 
30

10

10
75

50 kilogr.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań. 3 
września. 4% listy zastawne poznańskie 98,—. 4% listy 
rentow. poznańskie 98,40. 5% powiatowe obligacye 103, — 
4’/i% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,30. 4% śląskie listy rentowe 99,30. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 66,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 41,- -. Poznański bank prowineyo- 
nalny 105,—. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
pożyczka ukonaolid. 105,70. 3%% obligi długu państwa 
95,10. Marciiijsko-pozn. 22,75. Marchijsko-pozii. k. ż. 5°/ 
akc. zakł. 95,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Austr’ 
noty bankowo 174,—. Polskie likw. listy 58,—. Rosyjskie 
noty bankowe 212,— m.

Bydgoszcz 2 września.
P s z o n i c a : niezm., 170—190 ni., za wyborowa

więcej.
Zyto nowe lepiej, wilg. 115-125 marek, suche 

125-130 marek.
Jęczmień, wielki wyżej 134—140, pośledny 

124—134 marek.
Rzepak bez int., wilg. 181 -191 marek, suchy 

2)4—208 marek.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości). 
Okowita 52,— m. za 100 litr, ä 100%.

Telegram
Berlin, dnia 3 września

Pszenica niżej
wrzesień-paźdź. 197,50
kwieć.-maj 211,-

Zyto niżej
wrzesień-paźdź. 127,50
listopad-grudz. 133,50
kwieeież-maj 142,—

Olej rzep, uciśnio.
wrzesień-paźdź. 50,70
kwieeień-maj 54 —

Okowita niżej
w miejscu 54.60
wrzesień-paźdź. 53,20
listopad-grudz. 51.50
kwieeień-maj 53,10

Owies
wrzesień-paźdź. 131,—

Wypow. żyta 17400
Wypow. okow. 850000,0

Szczecin, dnia 3 września
Pszenica słabo
wrzesień-paźd. 197,—
wiosna 207,-

Zyto słabo
wrzosień-paźd. 125,50
wiosna 137,50

Owies —
na —
na —
na —■

giełdowy
1879. (Kursa końcowe.) 

Mapifalj’.
Galie, akc. k. . . 101,50
Pr. pożyczka państ. 95,25 
Pozn. listy z. . . 97,90 
Pozn. listy ront. . 98,60 
Austr. banknoty . 173,90 
Austr. renta złota. 68,75 
Austr. losy 1860. . 118,10 
Włochy .... 79,50 
Amerykany . . . —,—
Rumuny . • . . 38,60 
Ros. banknoty . . 213,30 
Ros.-ang. pożyczka 87,60 
Ros.losy prom. I860 - 
Pol. lik. 1. zast. . 57,50 
Kredyty ... .449.— 
Kolej państwowa . 479,- 
Lombardy. . . 151,—
Usposób, stale ale mocno

1879. (Kursa końc).
Olej rzep, stale 

wrzesień-paźdź. 52.—
kwieeień-maj 54,50

Okowita spok. 
w miejscu 55,20
wrzesień 53,99
wrzesień-paźd. 53, _
październik-list. 51,60

Petroleum
wrzesień-paźd. 6,90

+
Spóźnione.

Dnia 1 b. m. rozstała się z tym światem nagle tknięta 
paraliżem moja najdroższa żona śp. (338)

Mary a Drążewska
z Gadzinowskich

przeżywszy lat 34. Pogrzeb odbędzie się na dniu dzisiej­
szym, nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy jutro, o go­
dzinie 8 z rana w kościele farnym, o czem donosi kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym w smutku pogrążony

mąż z rodzeństwem. 

Wielka aukeya dzieł i druków polskich.
Z powodu zwinięcia antykwami E. Calliera sprzedawać będę w ponie­

działek dnia 15 września rb. i dni następnych od godziny 9 z rana począ­
wszy przy Podgórnej ulicy nr. 15 na II piętrze znaczne zbiory polskich 
książek i tlrnkńw najnowszej i starszej literatury, reszty rozmaitych 
nakładów, obrazy olejne i rozmaite starożytności, repozyto- 
rya do książek i stół kramny itd. (340)

Zindler, król, kom, auke. 
Wszystkim panom rodakom, którzy na zgroma­

dzenie katolickie do Bytomia w górnym Szlą- 
zku dnia 15, 16 i 17 września przybędą, po­
zwalam sobie inoję restauracyą zaoi>atrzoną 
we wszelkie potrawy jako też najlepsze pi­
wa i wina rekomendować.

Obiad od 60 fenygów począwszy. (344)

Ignacy Kalita
w Bytomiu ulica Rycerska.

Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Sta­
rego Rynku. (223)

- JAK rSŁO»KS,

dentysta.
Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie.

..................................

Żywot i czyny
WIELOPOLSKIEGO

podług najnowszych badań
opisał Epsilon. (255)

(odbitka z Kuryera Pozn. str. 62)
cena 50 fen.

sprzed aje się w
Ekspedycyi Kuryera Pozn. 
i w księgarni Daszkiewicza.

S Wyjeżdżam dziś — po- Z 
Z wracam 17 t. m. (337) o

Dr. Osowicki. «
Szanownej Publiczności dono­

szę uprzejmie, iż (341)

lokal piwa i likierów
po p. R, Golis z u na Ostrówku 
nr. v objąłem i polecam łaska­
wym względom.
Adam Chruszczewski.

i

do zaprawiania pszenicy w naj­
lepszym gatunku poleca najtaniej

J, K. Nowakowski.
Jeszcze po starych cenach 
celnych sprowadzać można

Pecco- Congo
mocnego i wybornego smaku funt po 
3 marki jako toż (234)

prusze herbaciane
z codziennie świeżo przesiewanych de­
likatnych herbat funt po 2 m. 50 fen. 
przy odbiorze przynajmniej 8 funtów 
1 funt rabatu poleca za zaliczką

Max Kunath
Drezno, A. Annenstrasse Nr. 27.

HANDEL
w dobrem miejscu jest zaraz do wy­
najęcia. Bliższe szczegóły św, Mar­
cin nr. 39. (314)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX X A hAa a A A A A X* Ł. Bieliński 8
w Bazarze *
bogato zaopatrzony w nowości na porę je- X 

poręczeniem eleg mekiego wykonania zamó- X 
wionój garderoby oraz cen jak najprzystępniejszych. ||

H Zamówienia na togi i birety przyjmuje się podług cenników || 
S firm berlińskich lub wrocławskich. (332)
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

Je N. Leitgeber w Poznaniu , A. Lipińskiego
poleca _____ | instytut nauki tańca

dla płci obojej — oraz instytut gi­
mnastyki dla pań — otworzonym zo­
stanie z początkiem września rb. w ho­
telu p. Kellera.

Zgłoszenia przyjmuje się każdodzicn- 
nie Długa ni, iir. 8, (1 Jłl)

Pizyjmuje od śgo Michała pod do­
brą opiekę (336)
studentów lub panienki

Półwiejska ul. nr. 16 pani Cords.

Gospodynie, kucharki, pokojówki
i praczki poleca Stawczyńska, strę- 
czarka, plac Sapieżyński nr. 7. (342)

poleca swój magazyn
sienna i zimowa z

swe znanćj dobroci a mianowicie (240
Palone na maszynie parowej od 1 do 2 marek,
Surowe od 80 do 175 fen. za funt.
Transport przy jednym lub więcej miechach najtańszy koleją, od 9'/3 

funta zaś pocztą.
Za czysty smak ręczę, na życzonie służę próbami. Ceny nizkie, przy 

większej ilości za gotówkę taniej.

W Poiiiiiiiiiiii Siedleminie, sta- 
cya kolei Jarocin, odbędzie się W Środę dnia 24 
Września l’. b. W południe o 12 godzinie licy- 
tacya /

a) wołów 24 sztuk 3 i 21etnicli
b) jałowic 6 sztuk
c) źrebaków 8 sztuk 31etnich (343)

Dominium Siedlemin.
W kamienicy Dr. Gąsioro- 

wskiego przy św. Marcinie 
nr. 26 jest /) (236)

pomieszkanie
skłaaające się z 4 pokoi i przy-
należytości do wynajęcia.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

Poszukuje miejsca (317)

GOSPODYNI,
bez względu na to czy do dworu lub 
na probostwo, osoba w średnim wie­
ku znająca się dokładnie na kobiecem, 
gospodarstwie, posiadająća dobre za­
świadczenia. Zgłoszenia przyjmuje 
p. Jaehowska, Długa ul. nr. 11.

iel
potrzebny jest od Igo paździer­
nika b. r. do 81etniego chłopca 
mającego być przysposobionym 
do kwinty gimnazyalnćj. Zgło­
szenia wraz z podaniem warun­
ków pod lit. R. W. Z. Środa 
poste rest. franco. (335)

Ucznia
poszukuje zaraz (330)

A. W. Żuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady,
Poznań naprzeciw teatru polskiego-.
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